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Odpowiedź moskiewska. 
L 


Krótka i jasna jest odpowiedź Moskwy na 
noty trzech mocarstw. Jest ona wypływem tra- 
dycyjnej polityki moskiewskiej względem Polski 
i reszty Europy Już cesarz Aleksander I. po- 
czął łamać konstytucję z r. 1815, spostrzegłszy, 
iż jako car absolutny moskiewski nie może być 
konstytucyjnym królem Polski. Mikołaj dokonał 
zamiarów jego. Zrównano instytucje w Polsce z 
instytucjami moskiewskiemi. Tylko w jednako- 
wych iustytucjach Królestwa i Moskwy carat wi- 
dział rękojmię pokoju i bezpieczeństwa swego. 
I obecnie w odpowiedzi swej jako axiomat nie- 
zachwiany, jako podstawę, od której Moskwa 
nie odstąpi, kładzie, iż Polsce wyjątkowego sta- 
nowiska w państwie moshiewskiem nadać nie 
może. Więc jeżeli Polacy złożą broń i zachowy- 
wać się będą spokojnie, przyrzeka wprowadzić zno- 
wu w życie nadane instytucje, podobne tym, jakie 
zaprowadza w moskiewskiem państwie. A gdy 
Polska nie może być w wyjątkowem stanowiskn, 
więc rozwój tych instytucji już nie tylko od spo- 
koju w Królestwie, lecz konsekwentnie i od 
potrzeby tego rozwoju w carstwie moskiewskiem 
zależeć będzie. 

Drugim axiomatem, który sobie jako niena- 
ruszalny zastrzega, a co się głównie do Anglji, żą- 
dającej przywrócenia konstytucji z r. 1815 odno- 
ti, uznaje wprawdzie ważność traktatów, lecz 
tłumaczenia warunków, pod któremi traktat z r. 
1815 oddał Moskwie polskie ziemie, wprost od- 
mawia mocarstwom, które ów traktat podpisały. 
Wyłącznie tylko Moskwie pr - 
wo tłumaczenia, jaką doniosłość ma warunek 
traktatu, zastrzegający Polsce narodowość i na- 
rodowe instytucje. Z czego płynie bezpośrednio 
wniosek, iż mocarstwa interweniujące w polskiej 
sprawie w Petersbnrgu, nie miały do tego ża- 
dnego prawa, że kwestja polska nie jest kwestją 
europejską, międzynarodową, na międzynarodo- 
wych traktatach opartą, lecz jest sprawą czysto 
wewnętrzną państwa moskiewskiego. 

I w tym względzie Moskwa idzie za trady- 
cyjną polityką. Tak samo odpowiedziała Anglii 
po zniesieniu konstytucji w r. 1881, tak samo 
odsuwała przedstawienia Austrji za katolikami 
polskimi, tak samo dowodziła na kongresie pa- 
ryzkim, aby sprawy polskiej nie brać pod rozbiór, 
podając wówczas dla złudzenia Francji i Anglii, 
iż ona sprawę tę jako wewnętrzną, jeśli nie bę- 
dzie na kongresie podniesioną, z własnej inicja- 
tywy załatwi i Polaków uspokoi. 

Lecz nie dosyć było Moskwie na takiej od- 
prawie, danej bezwzględnie moearstwom, co z in- 
terwencją dyplomatyczną wystąpiły. Moskwa o- 
prócz tego całą winę powstania polskiego składa 
na sprzysiężenie, które za granicą uorganizowane, 
trwa bez przerwy i wywołuje ciągle zaburzenia, 
zagrażające ciągle pokojowi Europy. Dopokąd 
ta główna przyczyna złego nie będzie usunięta — 
mówi — dopotąd sprawa polska nie będzie zała- 
twiona. Czyni ona tem samem Francji i Anglii 
zarzut, iż one tolerując emigrację i spiski polskie 
emigracyjne u siebie, same spowodowywały zabu- 
rzenia w Polsce, i wzywa je, aby dla uspokoje- 
nia Polski, którego się domagają, zniosły u sie- 
„bie ognisko tych sprzysiężeń. A chociaż całemu 
światu wiadome, iż powstańcy pelscy dopiero po 
wybuchłem powstaniu wysyłali do Paryża, aby 
traktować z emigracją i wezwać ją do dowódz- 
twa wojskowego; chociaż wiadomem jest również, 
że zrazu emigracja, nie wierząc w możność utrzy- 
mania się powstania, wcale nie spieszyła do kra- 
ju — przecież z największą zuchwałością zarzut ten 
tradycyjny u Moskwy, zwalający zawsze na emi- 
grację nieukontentowanie i niepokoje w kraja, 
« rzuca Gorczakow w oczy Francji i Anglii. 
-Pisma półurzędowe i płatne moskiewskie sto- 
kroć podnosiły z ironią, iż eałem powstaniem 
od początku kierowali młodziki bezwąse. W War- 
szawie ciągle chwytają młodzież, podejrzywając 
ją iż należy do komitetu centralnego, a Gorcza- 
ków.gdy mu potrzeba było, emigracji przypisuje 
wszelką agitację powstańczą! 


Lecz przypuśćmy , że i to jest prawdą. Z kad- 
e się tą emigracja wzięła ?.. Są to zbiegi z kra- 
ju, którzy uchodząc przed prześladowaniem mo 
kiewskiem, dostali się do Francjii Anglii. Wszak 
sam fakt trwania emigracji, zasilanie się jej cią 
głe młodszemi siłami, dowodzi nieustannego uci- 
sku, prześladowania moskiewskiego. Nieszczęśli- 
wy stan Polski od lat stu jest powodem emigro- 
wania. Więc jest i powodem niepokojów, które 
emigranci wywołują. Tak mówi logika historji, 
wprost przeciwna logice caratu. 
Lecz nie tylko wypędzenia emigracji polskiej 
z Francji i Anglii, gdzieś do Cajenny lub Bota- 
ny Bay, żąda Moskwa od mocarstw, jeśli pragną 
mieć pokój zabezpieczony w Europie. Zarzuca 
ona im oprócz tego, iż wystąpieniem swojem w 
Sprawie polskiej najwięcej przyczyniły się do do- 
dania otuchy powstańcom polskim, zachęciły po 
wstańeów do zaciętej walki, moralnie i materjal- 
nie rozkrzewiły nieporządek. Więc żąda od nich, 
aby zeszły z tej drogi, odjęły Polakom wszelką 
nadzieję poparcia, oświadczyły się jawnie i otwar- 
cie przeciw buntom polskim. Tym tylko sposo- 
bem, mówi odpowiedź moskiewska , uspokoi się 
agitacja obecna, tym tylko sposobem będzie mógł 
carat wprowadzić kiedyś w życie nadane Polsce 
instytucje. 
Obadwa te zarzuty są formalnem policzko- 
waniem mocarstw Tak przemawia Azja do Eu 
ropy, barbarzyństwo i despotyzm do cywilizacji 
i narodów wolnych. 
Usłyszymy wkrótce, co na taką zuchwałość 
odpowiedzą rządy wolnych barodów. 
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Walka o ziemie Zabrane. 


Walka tocząca się obecnie w Królestwie, na 
Litwie i Żmudzi — z dniem każdem daje coraz 
silniejsze świadectwo Europie o niemożebności 
rządów moskiewskich w Polsce. Zarazem poka- 
zuje ona zdumionemu światu siły żywotne tak nie- 
przełamane polskiego narodu, o którym sądziło 
wielu iż żyć przestał. Dyplomacja europejska 
prawy polskiej bała się jak zły duch święconej 
ody. Nigdy jej podjąć stanowczo nie miała od- 
wagi. Odwracała ona z bojaźnią oczy od tej mary, 
która w Śmiertelnym całunie stawała przed nią. 
Sprawa polska przechodziła zawsze milezkiem. 
Z konwencjonalną grzecznością dyplomaci wszy- 
stkich rządów starali się nie mówić nawet o niej, 
jak n. p. na kongresie paryzkim — bo wiedzieli 
że sprawa ta, raz podjęta, żadnemi półśrodkami 
zadowolnić się nie da. Powstanie dzisiejsze, przy- 
spieszone proskrypcją, powstanie które wypadło 
w czasie ogólnego spokoju, przebudziło dyplo- 
mację, przebudziło zarazem i ludy zachodnie, które 
o sprawie polskiej mętne i niejasne miały wyo 
brażenie. Polska przemówiła sama za sobą, 
przemówiła bohaterskim głosem, krwią wylaną 
na polach tylu bitew, ogólnem poświęceniem wszy- 
stkich warstw społeczeństwa, przemówiła progra- 
mem stanowczym ijasuym, i nie oglądając się na 
żadne ludy i rządy, chce swe prawa samoistno- 
ści wywalczyć sama dla siebie... 

Program ten wypowiedziany przez Rząd na- 
rodowy, połtyle razy naród poświęceniem swojem 
każdej chwili potwierdza. 

W obec takiego stanu rzeczy dypl smaeja za- 
graniczna z początku odwracała oczy od tej tak 
draźliwej dla siebie sprawy, wmawiała w siebie, 
że sprawa ta upadnie brakiem materjalnych Środ- 
ków iz tak nierównemi szansami; lecz coraz gro- 
źniejsze wieści zaczęły ją naprawdę niepokoić i 
wróżyć na serjo niemałe kłopoty. Dyplomacja pół- 
środkami załatwiać wszystko lubi. Sprawa polska 
półśrodkiem nie da się załatwić. Raz jej dotknąw- 
szy. trzeba do jej dna dotrzeć, a do tego trzeba 
większej energii niżeli ta, jaką dyplomacja zwy 
kle posiada. Pokąd powstanie wrzało tylko w 
Kongresówce, mogła marzyć Europa, iż Moskwa 
może greźnemi tylko nutami da się zatrwożyć i 
będzie do wszelkich ustępstw skłonną, 0 o ile 
z jednej strony Warszawa jest niemałej vagi dla 
Moskwy, to z drugiej cała Kongresówka, ak sami 
mówią Moskale, pęta olbrzymiemu koloswi nogi 
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w pochodzie ku południowi. Lecz wybuch powsta- 
nia na Litwie i Żmudzi, a wieści jak gromy przed 
burzą pojawiające się ciągle o powstaniu w 
prowinejach Zabranych t. j. na Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie, utrudniają i gmatwają wszelkie pół- 
środkowe kombinacje i czynią kwestję pierwszą- 
rzędną i niesłychanie drażliwą. Rosja Kongresów- 
kę ustąpiłaby może przed natarczywością papie- 
rowych not; prowincje Zabrane i Litwę bagnetem 
tylko da sobie odebrać. Wie o tem gabinet pe- 
tersburski, iż Europa nie bardzo pochopna do 
wojny, iż tem mniej jeszcze skłonne do tego rządy, 
dla tego każe pisać adresy szlachcie moskiew- 
skiej i mieszczaństwu, i w adresach tych każe 
pegróżkami o nietykalności granie carstwa, inne 
gabinety odstręczać od kwestji polskiej, którą 
półśrodkiem przeciągnie się może, lecz nie załatwi, 


a raz na serjo podjąwszy, tylko wojną rozstrzy- « 


gnie. i s 

Dziś Moskwa jesi tak słabą, jak jeszoze ni- 
gdy nie była. Dowodem tego rosnące z dniem 
każdym powstanie. Moskwa więc jest w śmiertel- 
nej trwedze. Lęka się wojuy, więc marsową mi- 
ną nakazanych szlacheckich adresów i pogróżek 
chce fatalną dla siebie odsunąć katastrofę. Z dru- 
giej strony dyplomacja europejska, która ponawią- 
zywała tyle węzłów gordyjskich, lęka się pier- 
wszego węzła, t. j, kwestji polskiej, bo rozcięcie 
tego węzła może poruszyć tyle spraw dla niej 
niemiłych, które odroczyć by chciała do nie- 
skończonuści. Tak też sprawa polska stoi w tej 
chwili car lęka się śmiertelnie dyplomacji euro- 
pejskiej równie jak i kos powstańczych, europej- 
ska dyplomacja lęka się i namyśla, krok stano- 
wczy i Kmiały - postawić naprzód któryby pe- 
wnie wywołał wojnę, i to wojnę krwawą. W o- 
bee tych dwóch stanowisk powstanie polskie je- 
dynie tutaj rozstrzygnąć może, i Rząd narodowy 
pojął doskonale tę charakterystykę obecnej chwi- 
li, opierając przyszłość powstania tylko na na- 
rodzie, a nie na postronnych nadziejach, i tym 
sposobem kwestję postawił dla dyplomacji daleko 
groźniej. Gdyby powstanie opierało się na kom- 
binacjach i na nadziejach zewnętrznych, to nie 
łatwiejszego by było, jak zniszczyć powstanie. 
Dość by było na to, zniweczyć kombinacje a roz- 
wiać nadzieje, — lecz jak zniszczyć powstanie, 
które się oparło na narodzie? Chyba tylko tym 
Sposobem, jak trafnie doradza Berg, t. j zniszczyć 
naród... a tego nawet stu takich Bergów nie 
potrafi. a 

Z krótkiego tego przeglądu sprawy powsta- 
nia, widzimy, iż osią, około której eała sytuacja się 
obracą, są prowiucje Zabrane, że cała walka o- 
becna toczy się 0 nie najgłówniej, i że walka w 
przyszłości o nie toczyć się będzie. Prowincje 
Zabrane są naturaluemi konduktorami północnego 
olbrzyma. I drogę tę Moskwa tylko przemocą da 
sobie wydrzeć, bo raz pozbawiony Petersburg 
nadziei dostania się do Konstantynopola, przesta- 
je być europejskiem mocarstwem, a ciężar jego 
bezwładności z Europy przerzuca się aż pod mu- 


; ty chińskie, gdzie mu Opatrzność od dawna misję 


wytknęła. Europa doskonale to rozumie, że obe- 
enie wałka Polaków z Moskwą już nie toczy się 
o królestwo Kongresowe, którem gdyby się Pola- 
cy uspokoili, jużby sprawa dawno była załatwio- 
ną; ale o Litwę, Wołyń. Podole i Ukrainę biją 
se w Kaliskiem, Sandomierskiem, na Mazowszu, 
v Lubelskiem. Dla tego też Europa z niepokojem 
cdwyta wieści o powstaniu w prowincjach zabra- 
nych, z niepokojem i niecierpliwością zarazem, 
bo wieść ta, puszczona telegrafem po Europie, 
kwestję polską na stauowezą przerzuca drogę, na 
drogę, na której żadna paliatywa nie pomoże, 
półśrodek nie odżegua, lecz radykalne i czynne 
zbawić tylko może lekarstwo. 


Sprawa polska za granicą. 


Wiadomo, że odpowiedź moskiewska nade- 
szła do Wiednia 30 z. m. Spodziewano się jej 
zaś już na d. 29. z. m. Przyczyną tego spóźnie- 
nia miała być jak donosi O. D. Post — okoli- 
czność, iż powstańcy schwytali i przetrząsali ku- 


rjera. Nie wiemy, czy powstańcy pierwej niż 
dwory europejskie czytali ową depeszę, lecz to 
pewna, że naczelnik powstańców był tak grze- 
cznym, iż kurjera puścił na wolność. 

Z drugiej zaś strony dowiadujemy się, że 
poselstwo moskiewskie w Wiedniu otrzymało ró- 
wnocześnie z depeszą dla gabinetu wiedeńskiego 
odpisy depesz, odesłanych do Paryża i Londynu, 
i zawiadomiło poufnie o treści takowych ministe- 
rjum spraw zewnętrznych. Treść depesz, prze- 
znaczonych do Wiednia i Paryża, ułożona jest 
w sposób, jak odpowiedź izby parlamentarnej na 
pewną mowę tronową, t. j. na każde zdanie od- 
powiedziano parafrazą. Depesze, przeznaczone do 
Wiednia i Paryża mają być stosunkowo krótkie ; 
o wiele obszerniejszy ma być akt do gabinetu 
angielskiego. Przyczyną ma być różny sposób in- 
terwencji dyplomatycznej tych dworów. Wspólną 
właściwością tych depesz ma być to, iż rząd mo- 
skiewski wcale nie wyraża oburzenia, że mocar- 
stwa mieszają się w sprawy wewnętrzne Moskwy, 
ale owszem wszystkie depesze zawierają frazes 
uprzejmy, iż mocarstwa udały się w tej sprawie 
do cara. Na tem opiera się też przeważnie zape- 
wnienie Gen. Corr., jakoby odpowiedź moskiew- 
ska nie zawierała nic niepokojącego. 


Organ ten półurzędowy zawiera jak się zda- 
je dokładne streszczenie not petersburgskich, wy- 
stosowanych do Wiednia, Paryża i Londynu. Czy- 
tamy: „List z Petersburga, który wyraża ponie- 
kąd treść odpowiedzi rządu moskiewskiego na 
depesze trzech mocarstw, potwierdza całkowicie 
doniesienia nasze, że odpowiedzi te nie są nie 
pokojące. Odpowiedzi te nie są jednakowe. De- 
pesze wiedeńska i paryzka są co do treści i for- 
my najwięcej dv siebie zbliżone, depesza za% lon- 
dyńska różni się od obydwu pierwszych. Wszy- 
stkie trzy wyrażają mniej więcej co następuje: 
Car zgadza się z tem, że traktaty służą za pod- 
stawę, i będzie się trzymał swoich praw wzglę- 
dem wykładu stypulacji, Moskwy dotyczących. 
Zaufanie, jakie mu okazały mocarstwa, porccza- 
jąc mu wybór środków do ustalenia trwałego po- 
koju w Polsce, usprawiedliwia car swemi inten- 
cjami, gdyż pominąwszy akt łaski z 31 marca, 
amnestję, pozostawi on nadane Polsce reformy i 
obiecuje takowe jeszcze rozszerzyć. Zastosywanie 
zaś i rozszerzenie tych instytucyj zależy bezwa* 
runkowo od powrotu pokoju i zaufania, a mocar- 
stwa mogą się spuścić na troskliwość cara. Głó- 
wną przeszkodą zaś tego jest uorganizowany za 
granicą i ciągle trwający spişek, a jak długo 
przeszkoda ta nie zostanie usuuiętą, nie można 
się spodziewać szybkiego rozwiązania trudności 
obecnych. Stanowisko, jakie teraz zajmą mocar- 
stwa, może wyłącznie przyczynić się do usunię- 
cią nieporządku morainego i materjalnego, które 
go przedmiotem i widownią jest obecnie Polska, 
a którego cel wymierzony jest na całą Europę. 
Car wzywa gabinety, ażeby zeszły na tę drogę, 
gdyż tylko tym sposobem można się spodziewać 
stłumienia agitacji ząszczepionej w Polsce, i tylko 
tym sposobem będzie car w stanie wykonać ry- 
chlej swe wielkoduszne zamiary dla poddanych 
polskicb.* 

Analiza ta, jakkolwiek dokładna, nieobejmu- 
je jednak wszystkiego. Presse dodaje: „Odpowiedź 
Gorczakowa na depeszę austrjacką jest bardzo 
krótką, zaledwie cokolwiek dłuższa, niż odnośna 
depesza hr. Rechberga. Najgłówniejszym jej punk- 
tem ma być oświadczenie Grorczakowa, że ułoże- 
nie zadawaiające sprawy polskiej jest bardzo 
trudne, gdyż Moskwa nie może dać Polakom od 
rębnego stanowiska w państwie swojem. Na tej 
to podstawie okazuje Moskwa gotowość trakto- 
wania z mocarstwami nad uporządkowaniem 
spraw polskich, rozumie się, jeżeli mocarstwa 
wymienią środki, za pomocą których pożądany 
ten cel dałby się osiągnąć. Depesza moskiewską 
wyraża Austrji w sposób, graniczący o ironję, 
wdzięczność za dotychczasowe zachowanie się 
gabinetu wiedeńskiego, dodając, że car Moskwy 
niczego więcej sobie nie życzy, jak tylko, żeby 
Austrja wytrwała na tem stanowisku.* 

Ogółem mówiąc, forma tylko, styl odpowie- 
dzi moskiewskich ma cechę uspakajającą. Co do 
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treści zaś, nie wychodzą ani słówkiem po za kon- 
cesje, obiecane Polakom w manifeście amnestyj- 
nym z dnia 12 z. m. Są one wprost odmowną 
odpowiedzią na reklamacje trzech mocarstw, 
wniesione juź po wydaniu tegoż ukazu. „Jeżeli 

orczakow utrzymuje, czytamy w Pressie wie- 
deńskiej, że powstanie polskie wywołane zostało 
przez stronnictwo rewolucji europejskiej kosmo 


politycznej, przez Mazziniego, a nie skutkiem mo: 


gkiewskiej metody rządzenia; jeżeli obwinia u- 
bocznie trzy mocarstwa, iż wystąpieniem swojem 
równoczesnem ośmieliły powstańców, i twierdze- 
niem takiem obwinia niejako gabiaety Wiednia, 
Paryża i Londynu o solidarność z rewolueją ko- 
smopolityczną; jeżeli Gorczakow upewnia, że re- 
formy, zaprowadzone przez Moskwę od r. 1560 w 
Polsce są zupełnie dostateczne i że Moskwa wię 
cej nadto autonomji nie dopuści; jeżeli radę stanu 
wymyśloną przez Wielopolskiego wraz z radami 
miejskiemi i powiatowemi nazywa reprezentacją 
narodową a gospodarkę baszkirską Wielopolskiego 
rządem narodowym; jeżeli zwala wszelką winę 
na Polaków, a po okropnościach, dziejących się 
od czterech miesięcy w Polsce, śmie obmywać od 
wszelkiej odpowiedzialności gabinet petersburski— 
natenczas niepodobieństwem jest, odpowiedź Gor- 
czakowa mimo całej grzeczności co do formy ze 
wnętrznej, uważać za co innego, jak tylko za iro- 
niczną odmowę żądaniom gabinetów." 

na 1. b. m. wręczono noty moskiewskie 
także w Paryżui w Londynie. Telegram prywatny 
wiedeńskiej Pressy upewnia, iż w paryzkich 
kołach nrzędowych noty petersburskie nie zbu- 
dowały nikogo, i że uważają je za prostą 
odmowę. Takież same wrażenie musiały one spra- 
wić i w Londynie. W Wiedniu podobnież nieko- 
niecznie zadowoliły, chociaż Gen. Corr. zapewne 
dla ukojenia płochliwej giełdy” przepowiada, że nie 
masz przyczyny, aby odpowiedź Gorczakowa wpły- 
nęła na pogorszenie sytuacji. 

Telegramy paryzkie 2 b. m. przynoszą wzmian- 
ki dzienników o osnowie noty tamże wręczvnej. 
Pays powiada: „Nota upewnia o dobrych inten- 
cjach cara dla Polski i wyraza życzenie, by 7a- 
dowolić mocarstwa, urządzając stosunki polskie 
w granicach, jakie nakłada na Moskwę troskli- 
wość o własne bezpieczeństwo i godność. Odpo- 
wiedź tchnie w ogóle pokojem.“ La France ró- 
wnie się wyraża i spodziewa, że dobre uspoko- 
jenie Moskwy przyczyni się do zapewnienia in- 
teresów Polski i pokoju Europy. La Patrie mó- 
wi: „Co do treści głównej myśli, intencje cara 

fstosnją się we wszystkich punktach do intencji 
cesarza Napoleona. Chodzi tylko o środki, która 
dopiero ułożyć należy, aby intencje te były prakty- 
cznemi.* — Jestto alluzja do kongresu. Constitu- 
tionnel donosi, że odpowiedź ułożona jest w wy- 
razach umiarkowanych i zgodliwych. Ztąd też 
rokuje skutek z zamierzonego przez trzy mocar- 
stwa rozwiązania sprawy polskiej. Podobnież na- 
macalna aluzja do kongresu lnb konferencji. 
Głosy te półnrzędowych dzienników, jak zwykle, 
nie wyrażają właściwego zapatrywania się dwo- 
ru. Służą one raczej do zatajenia właściwych za- 
mysłów. Le Nord sądzi, że gabinet tuileryjski w 
odpowiedzi moskiewskiej znajdzie niewątpliwy 
dowód zaufania, jakie car Aleksander pokłada 
w przyjaźń i dobre przysługi cesarza Napoleona, 
tudzież w skutek porozumienia się Francji i Mo 
skwy co do ostatecznego i pokojowego rozwiąza- 
nia kwestyj turbujących Europę. — Jestto ape- 
lacja do dawnej zgody, jaka przed wybuchem 
powstania polskiego panowała między Petersbur- 
giem a Paryżem, osobliwie ze względu na spra- 
wę wschodnią. Jestto zarazem wyraz pretensji 
moskiewskiej do odgrywania roli we wszystkich 
sprawach europejskich. Jedno i drugie jest szeze- 
rym frazesem w obec wypadków w Polsce i w 
obec zupełnej niemocy, jaką Moskwa chcąc nie- 
chcąc okazała teraz przy stłumianiu tegoż po' 


` wstania. 


Tyle co do oszowy i pierwszego wrażenia 
not moskiewskich. Opinja publiczna, jesteśmy pe- 
wni, przyjmie je tak samo, jak przyjęła wyskok 
wielkoduszności carskiej z dnia 12. z. m. i nie 
przestanie napierać na gabinety zachodnie, by 
wystąpiły energiczniej. Polacy zaś, „A właściwie 
część ich wojująca, widocznie nie unosi się 
zbytniemi nadziejami w rychłą a dosadną in- 
terwencję. Ci, co nie npatrują w siłach powstania 
rękojmi skutku zamierzonego, co się oglądają na 
dyplomację i jej poparcie gabinetowe czy zbroj- 
ne, znajdują się na najlepszej drodze popaść w takie 
same rozczarowania, w jakie popadli kierownicy 
walki narodowej w r. 1834. Polacy mogą się spo- 
dziewać interwencji, ale liczyć na nią, nigdy. Grze- 


zniknąć na zawsze i nie powtarzać się z każdo- 
czesnym ruchem. 


E narodowe i błędy polityki powstańczej winny 


Opinion nationale, wyrażająca myśli narodu 
francuzkiego, nie przestaje powtarzać, że Moskwa 
niczego więcej nie pragnie, jak tylko zyskać cza- 
su i przeciągnąć układy dyplomatyczne do jesie- 
ni. „Francja, mówi tenże dziennik, nie może do 
puścić, aby Polskę zgnieciono. Uznając niepodle: 
głość Polski, wysełając korpus posiłkowy na wy- 


| brzeża Bałtyku i starając się o należyte zasoby, co 


wszystko wygodnie uczynić można w trzech mie- 
siącach, sprawi to, że powstanie o własnych si- 
łach utrzyma się przez zimę przyszłą." 
Palmerstonowska Morning Post bacząc na dłu- 
gie trwanie ruchu polskiego wnosi, że państwa 
europejskie wkrótce znajdą się w położeniu wziąć 
na uwagę, czy nie byłoby na czasie powstańców 
olskich uznać za stronę wojującą. Tn wypada 
nam wspomnąć, iż została ogłoszona koresponden- 
cja między Londynem a Petersburgiem w spra- 
wie polskiej. Są to noty hr. Russela do lorda Na- 
pier, posła angielskiego w Petersburgu, tudzież 
raporta tegoż do Londynu i treść rozmów u- 
rzędowych, jakie miewał hr. Russel z Brunnowem, 


| posłem moskiewskim w Londynie. Podamy to 


wszystko w nąstępnym numerze. 

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie podają wia- 
domość, że Turcja wystosowała do caratu notę, w 
tórej się ujmuje za losem chrześcian polskich 
pod panowaniem moskiewskiem. Jest to bardzo do- 


 wcipny odwet za owe wszystkie reklamacje Mo 


skwy, w których pod pozorem opieki nad losem 
chrześcian tureckich, mieszał się car nieustannie 
w sprawy półwyspu bałkańskiego i wichrzył na- 
rodowość południowych Słowian. 

Demokrata niemiecki Karol Blind, przebywa- 
jący od roku 1848 ną wygnaniu w Anglji, po- 
dróżuje teraz po znaczniejszych miastach an- 
gielskich, i do ludności tamtejszej miewa ogniste 
mowy za Polską i Niemcami. Po kilkasei osób 
słucha jego rozpraw wymownych z zapałem. Blind 
mówi po angielsku jak Anglik, a wymowy je- 
go pozazdrościł by mu nie jeden członek parla 
mentu. Sposób jego przemąwiania, nadzwyczaj ja- 
sny i energiczny, a świadczący zarazem o dosa- 
dności jego poglądów politycznych, wywołuje 
wszędzie huczne oklaski, Na zgromadzeniach tych 
prezydują zwykle burmistrzy, a osoby magistra- 
tualne, sedziowie pokoju i obywatele znakomici 
otaczają mownicę, z której prawi republikanin 
niemiecki. Przybywającego do pewnego miasta w 
południowej Szkocji, przyjęło obywatelstwo z mu- 
zyką i w asystencji korpusu ochotników. W sku- 
tek wystąpień jego zarządzono wszędzie składki 
pieniężne na poparcie powstania polskiego, z któ 
frych płyną znaczne sumy. Pojedyńcze datki wy- 
jnoszą niekiedy po kilkaset złotych reńskich. 


"Z miast, dokąd jeszcze nie przybył, wychodzą 


‘zaproszenia, aby zjechał i przemawiał. 


Ziemie Polskie. 


Kraków 4. maja. 

(j) Byliśmy zawsze zwolennikami równości 
w obliczu prawa, przywilejom wypowiadaliśmy 
wojnę otwarcie wszędzie i zawsze. I dziś podnie- 
siemy głos w tej kwestji, w obronie równości pod 
względem prawa. Od niejakiego czasu widzimy, 
iż w Galicji tylko stau włościański używa swo- 
bód konstytucyjnych, jemu wyłącznie przysłuża 
prawo o wolności osobistej i nietykalności domo- 
wej, jemu również wolno bez ograniczenia i prze- 
szkód przenosić się z miejsca na miejsce. Tych 
g'mych swobód, tych samych praw żądamy i dla 
innych klas narodu. Dla czegożby tylko dla sgur- 
dutowych miało istnieć państwo policyjne ? Dziś 
surdutowemu nie woluo za rogatki wyjść bez pa- 
szportu. Wezoraj w Liszkach bez wyjątku areBz- 
towano wszystkich przejeżdżających lepiej ubra- 
nych. Nawet wasz korespondent, udający się 2 
wizytą do znajomego, musiał */, mili drogi nakła. 
dać, aby przez Liszki nie przejeżdżać, bo wszy- 
stkich łapano. Chłopi przestrzegali przejeżdżających 
i wskazywali drogę, którędy można bez niebez. 
pieczeństwa i przeszkody się przeprawić; i isto- 
tnie kto za ich radą poszedł, nie został zatrzy- 
manym. 

Miniszewski, redaktor Dziennika Powszechne- 
go, został w własnym domu zasztyletowany. 
Polacy mieli odnieść zwycięztwo pod Mrzy- 
głodem. W Krakowskiem znowu się pokazało 
kilka oddziałów partyzantów; między nimi wielu 
Francuzów i Włochów. Jest w obozie polskim 
znakomit-ść pewna włoska, zoana z wypraw wr. 
1860. [Syn radcy namiestnietwa pana Mrawineżye 
miał zginąć w bitwie, w okolicach Żarek stoco- 
nej. Koledzy bardzo opłakują tę stratę, gdyż 
młsdzieniec ten odznaczał się talentami i dobrożią 
serca. 

Zabity pod Żarkami Florian Odrowąż, jak 2 
znalezionych dokumentów pokazuje się, albo miał 
przybrane nazwisko albo miał papiery cudze, gdyż 
podług tych papierów nazywa się Narcyz Małują 
i jest z Podola moskiewskiego. — 


Z Krakowa 4. maja. 

(Z) Ze smutkiem dowiedziałem się, że pomiędzy 
poległymi pod Józefowem z oddziału Lelewela 
znajduje się Gustaw Wasilewski. Młody ten czło- 
wiek, syn lekarza z Podlasia, niepospolitemi zdol- 
nościąmi i prawością charakteru zjednał sobie po- 
wszechny szącunek. Szkoły kończył w Lublinie i 
już podówczas odznaczał się szezególniejszą zdol- 
nością do języków i znajomością historji. Na nni- 
wersytet uczęszczał w Kijowie, gdzie poświęcał 


się ulnbionym studjom filologiezno- historycznym ; 
wiadomość o wypadkach warszawskich powołała 
go do nieszczęśliwej stolicy. Tutaj brał czynny 
udział we wszystkich narodowych pracach, w sku- 
tek czego prześladowany i ścigany przez Moskali 
uciekł za granicę. Początkowo bawił w Paryżu, 
później w Genui, gdzie dał się poznać jako autor 
Głosu z Genui. Na hasło powstania pospieszył 
do kraju, występował czynnie w rozmaitych stro- 
nach Kongresówki, aresztowany we Lwowie pod 
nazwiskiem Mańkowskiego, umknął z więzienia i 
poszedł w Lubelskie. Cały swój majątek w go- 
tówce miał przy sobie. Zapewne moskale pienią- 
dze irupowi odebrali. (W tym względzie myli się 
sz. korespondent. Dowiadujemy się, że kilka ty- 
sięcy rubli czy reńskich, które miał przy sobie, 
odebrano mu przy aresztowaniu w c. k. lwow- 
skim policyjnym urzędzie. Rodzina jego będzie 
więc mogła odebrać te pieniądze p. r.) 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim: 

Pyzdry, 29. kwietnia wieczorem. Dzisiaj ra- 
no zaatakował oddział Moskali, liczący 1300 do 
1500 ludzi z dwoma działami gwintowanemi, 
nasz obóz w Pyzdrach. Walka trwała prawie 9 
godzin i skończyła się zupełną klęską moskali, 
którzy około czwartej z południa cofnęli się ku 
wsi Myszakowu (w kierunku Kalisza). Strata na- 
szych wynosi w zabitych 7, w rannych 26. Mię- 
dzy rannymi są: oficer fraucuzki Faucher i mło- 
dy Stanisław Budziszewski. Około godziny 6 z 
wieczora wrócili nasi po zwycięztwie do obozu, 
witani przez ludność miejską wśród bicia dzwo- 
nów i śpiewania pieśni Boże cos Polskę. 
W czasie walki spieszyły zewsząd powstańcom 
na pomoc liczne oddziały chłopów, nzbrojonych 
w widły, cepy i kosy. Kosyniery pod dowódz- 
twem oficera franeuzkiego Ganier, który zatkuą- 
wszy czapkę na pałasz, prowadził ich do ataku, 
sprawili się wybornie. Strata moskali w zabitych 
wynosi podobno 90. Liczba ta jednakże dokła- 
duą nie jest, bo moskale wszystkich swych zabi- 
tych i rannych uwieżli na podwodach z placu 
bitwy. 

Pyzdry 30. kwietnia. Rozczulającym był 
wjazd pana Faucher do Pyzdr, dokąd go dr. Ma- 
tecki z Tarnowa zawiózł w przejeździe do w. 
księztwa. Wszyscy niemał podkomendni oficero- 
wie ze łzą w oku witali dzielnego wodzą swego. 
Tyle on umiał sobie przez ten czas krótki zje 
dnać miłości i szacunku u wszystkich. Ledwie co 
przybył ze Słupcy, dowiedziawszy się że Tacza- 
nnwaki z Strzeleckim postanowili wyjść naprze. 
ciw. zbliżyjącym się moskalom, gdy dla zmęcze- 
nia nie mógł całego oddziału na linję bojową po- 
prowadzić, sam jako prosty żołnierz w pierwszym 
szeregu stanął. Za tak Gwietaym przykładem po- 
szli także inni w liczbie 80 kilku i z całą od- 
wagą starego żołnierza przez przeszło 7 godzin 


| walczyli. Do tych walecznych policzyć należy pa- 


nów Mańkowskiego, Witołda Turno, Kosińskiego, 
Norberta Szumana itd. 

Świetny udział w krwawej tej walce mieli 
hr. Działyński, Wł. Niegolewski i w ogóle wszy- 
scy 60 na linję bojową wyruszyli. Bóg im też za 
tę odwagę pobłogosławił, bo moskale, aczkołwiek 
w przewążnej sile i w gęstym boru, pierzchli 
przed oddziałem kosynierów, którzy śmiałym 
swym pochodem przejmowali ich panieznym 
strachem. 

Początek więc Świetny, mamy dla tego w 
Bogu nadzieję, że Edmund Taczauowski mając 
tak dzielnego żołnierza, równie zwycięzko pochód 
swój dalszy uskuteczni. 

Pyzdry, 30. kwietnia. Wyszedł następujący 
rozkaz dzienny : i 

„Żołnierze! Żle ubrani, niewyóćwiczni, wal- 
czyliśmy wczoraj zwycięsko z wojskiem regular- 
nem. Przez 8 godzin staliście pod ogniem pie- 
choty i dział moskiewskich, na krok nienstępując 
z miejsca. Strzelcy po bohatersku bój utrzymy- 
wali, atak kosynierów pod dowództwem Ganier 
dAbin walkę na naszą korzyść rozstrzygnął i 
zmusił moskali do Śpiesznego odwrotu. Po ode- 
braniu szczegółowych raportów ogłoszę nazwiska 
tych wszystkich, którzy między walecznymi naj. 
waleczniejsi byli; dzisiaj zaś już tyle powiedzieć 
mogę, że sława dnia tego należy się majorowi 
Strzeleckiemu. (podpisano) Taczanowski, dowódz- 
ca oddziału siły zbrojnej narodowej.* 

Z Królestwa, 28. kwietniu. Przesyłam wam 
następujący dokument, tłumaczony z francuz- 
kiego : 

„Raport pułkownika Youncka de Blankenbeim 
z d. 20. kwietnia. Przebyłem granicę dość szczę- 
śliwie, spotkałem Prusaków wtenczas dopiero, 
kiedy mi już nie mogli być szkodliwymi, ponie 
waż uczyniliśmy już jakie 100 kroków w granicę 
Królestya. Mimo obietnic... miałem przy sobie 
tylko około 100 ludzi najwięcej, z którymi do- 
stałem się szybko do Mieczownicy. Wieczorem 
zamknąłem się w pewnym folwarku, i wystawi- 
łem sam moje placówki, gdyż w odległości spo- 
strzegłm patrol pruski. Powróciłem natychmiast 
na folvark i dałem rozkaz jednemu z mych ad- 
jutantóy, aby wziął z sobą 25 ludzi; ja sam 


wziąłem z sobą 25 innych i staraliśmy się oto- 
czyć ten patrol, co nam się jednakże nie udało. 
Moskale liczący około 400 ludzi, widzieli, iż się 
mamy dobrze na ostrożuości i stracili wyborną 
sposobność zaatakowania nas. Od chwili opu- 
szezenia Mieczowniey zwiększała się kolumna mo- 
ja codziennie do tego stopnia, że doszedłem do 
liczby 1000 ludzi, co mi wczoraj pozwoliło od- 
nieść korzyść, która mi sprawia wiele zadowole- 
nia. Połączywszy się z p. Zajfrydem od dni kil- 
ku, dowiedzieliśmy się, że moskale z Konina, z 
Koła, z Kaźmierza i Włocławka, mieli się połą- 


| czyć, aby na nas uderzyć w naszej pozycji pod 


\Ruszkowems a ponieważ tej koncentracji trzeba 
było zapubiedz, wyruszyliśmy szybko na spotka- 
nie kolumny z Włocławka, którą mieliśmy atako- 
wać z 3ech stron równocześnie, lecz z powodu niepo- 
rozumienia w marszu naszych oddziałów, tylko 
jedna moja kolumna wałczyła. Było około 750 
moskali, z których 100 kozaków ; wyparliśmy ich 
w przeciągu 3 godzin z dwów wsi i trzech la- 
sów, w których kolejno usiłowali się trzymać; 
żołnierze moi byli jak najwaleczniejszymi, wal- 
czyli prawie ciągle odsłonieni, kiedy nieprzyja- 
ciel był zakryty, a przecież tak strzelcy, jąk ko- 
synierzy pełnili swój obowiązek, jak starzy żoł- 
nierze. Było tylko trochę nieładu, lecz z ludźmi 
źle nzbrojonymi i walczącymi po raz pierwszy, 
nie trzeba się temu dziwić. Aby dokonać ich 
klęski, Ścigałem moskali, którzy zawdzięczają 
tylko ocalenie swoje wkroczeniu na terytorjum 
pruskie, gdzie, jak mnie zapewniano, byli rozbro- 
Jeni i zatrzymani jako jeńcy (wiadomo że to złu 
dzenie. Prz. red.). Jeśli tak jest rzeczywiście, 
zbezwładniliśmy około 550 nieprzyjaciół. Powo- 
dzenie to było okupione nieco drogo. Mam 3 
oficerów zabitych, pp. Marjańskiego, Górnoszlą- 
skiego i Powidzkiego ; dwóch braci Bronikowskich 
rannych. Pp. Bróschel i Hagen (Francuzi), są 
także ranni. Co się tyczy żołnierzy, straciliśmy 
24 zabitych i 26 rannych. Moskale stracili wiele 
więcej ludzi. W każdym razie przekonali się że 
Polacy umieją również dobrze nacierać, jak się 
bronić. (podp.) Hr. Younck de Blankenheim. 


Z Królestwa, 1. maja. Dziś rano o godzinie 
1. wyruszył oddział Taczanowskiego z Pyzdr w 
dalszą drogę, pomieściwszy wprzód rannych w 
miejscach dogodnych; w cztery godziny później 
Pyzdry zajęli moskale. 

Warszawa, 29. kwietnia. D 25. pod Chle- 
wiskami w wojew. sandomirskiem, jenera} Cza- 
chowski z 800 ludźmi napadł na dwie roty pie- 
choty, z których tylko 40 ludzi zdołało się rato- 
wać ucieczką, zaś 360 w części zostało na placu, 
w części wzięto w niewolę; zabrano kasę woj- 
skową rubli 7000, zapasy broni i amunicji i wszy- 
stkie bagaże. O bitwie pod Chlewiskami Dzien- 
nik Powszechny żadnej nie podaje wzmianki. 

W tych dniach ogłoszono na Litwie ukaz 
nowy, urządzający zarząd szkół ludowych. Jako N 
język wykładowy we wszystkich szkołach naka- ` 
zany jest język moskiewski, do współudziału zaś 
w zarządzie szkół ludowych tylko duchowieństwo , 
prawosławne przypuszczonem zostaje. Ukaz tego “ 
rodzaju świeżej daty, najlepiej objaśnia o usposo- 
bieniu gabinetu petersburgskiego, 

W dniu wczorajszym polecono wyprawić 
Szwadron huzarów grodzieńskiego pułku, koleją 
żelazuą, na pomoc wojskom moskiewskim w Ku- 
jawach konsystującym. Gdy szwadron ten przy- 
był na dworzec kolei, żołnierze oświadczyli, że 
zgodzili się na wyjście na plae boju jedynie w 
mniemaniu, że wraz z piechotą wysłani będą, że 
sami wyjechać nie myślą, boby ich powstańcy 
zgnietli za pierwszem spotkaniem. Pomimo przed- 
stawień oficerów i dowódzey, że powinni mieć 
w nich i w naczelnym wodzu księciu Konstantym 
zaufanie, że ich dobrze poprowadzą, żołnierze 
rozprawiając wciąż o niestósowności używania sā- 
mej kawalerji przeciwko oddziałom powstańczym, 
stanowczo dali do poznania, że bez piechoty na 
wagony nie wsiądą. Cztery godziny trwały per- 
traktacje, aż nareszcie przyszedł rozkaz z zamku 
aby dodać 500 ludzi piechoty, po nadejściu któ- 
rych z Warszawy wyruszono. Fakt autentyczny, 
którego wszyscy urzędnicy kolei tutejszej byli 
świadkami, fakt dowodzący jasno, jak daleko za- 
szła uiekarność w wojsku moskiewskiem, i jak 
bezsilnemi są dowodzący w obec tej niekarności 
żołnierza. 

Zdaje się, że książę Konstanty nie pozosta- 
nie dłużej jak do 18 maja w Warszawie. Ocze- 
kuje cn do tego terminu na ustępstwa z Peters- 
burga, w nadziei, że powstańcy w razie odpo- 
wiednich ustępstw broń złożą. Jeżeli zaś walka 
się przeciągnie, chce opuścić Warszawę i wyje- 
chać z cała tamilją do Krymu, gdzie ma także 
lato przepędzić cesarzowa rosyjska. 

Siewierna i'oczta snać zasmakowała w kar- 
czemnym stylu szambelana Wielopolskiego, Mini- 
szewskiego, et consortes, w jednym z ostatnich 
numerów tak się wyraża o ks. Napoleonie: „Jest 
to brytan rewolucyjny, którego od czasu do cza- 
su spuszczają z łańcucha, gdy im potrzeba, by 
szczekał, kąsał i wywracał społeczny porządek.“ 


Przed kilkoma dniami wspominaliśmy o ar- 
tykule Jonrnal de St. Petersbourg gdzie odpie- 
rając mniemanie dzienników europejskich, jakoby 
teraźniejszy rząd moskiewski pic nie uczynił dla 
Polski, wylicza sumarycznie wszystkie łaski, ja- 
kie car Aleksander II. zlał na kraj od czaso 
wstąpienia na tron, aż do nowego roku 1863. 
Łaski te są: 1) Amnestje , których szereg cały 
od r. 1856 aż do 1861 przywoływał do kraju 
8693 skazanych na deportacje, na wygnanie i na 
inne kary, dozwalając im powrót bezkarny i od- 
zyskanie praw cywilnych i politycznych, jeżeli 
byli ich pozbawieni. Inne akty laski dotyczą 
znięsienia_nienskntecznionych jeszcze konfiskat 
dóbr za udział w powstaniu z r. 1881it. d. 
2) Co się tyczy spraw kościelnych, wylicza wzglę- 
dy dla kościoła katoliekiego i założenie konsy- 
storzów ewangieliekich. 5) Wylicza ukazy o pen- 
sjach i innych dobroczynnych zakładach, a mia- 
nowicie polepszenie losu dawnych wojskowych 
polskich, pomnożenie dochodów dla urzędników, 
sprawiedliwszy rozkład podatków, zakładanie szpi- 
talów i t. d. 4) Budowanie gościńceów i ułatwie- 
nią komunikacyjne, które przyczyniły się do wzro- 
sta przemysłu krajowego. Dowiądujemy się ztąd, 
że w Kongresówce istnieje 2160 wiorst gościń- 
ców I. klasy, założonych i ntrzymywanych ko- 
sztem gubernij. Prócz tego 1635 wiorst gościń- 
ców II. klasy, do czego przybywa od r. 1857 678 
wiorst. Wykaznje, że wszystkie gałęzie przemy- 
slu krajowego podniosły się, czego dowodem cy- 
fra fabryk pozakładanych w ostatnich latach. 5) 
Reorganizacja instytucji politycznych i admini- 
stracyjnych, urządzenie rad prowincjonalnych, po- 
wiatowych i miejskich, które wychodzą z wybo- 
rów ludności. Urządzenie rady stanu i atrybuta jej. 
6) Rzecz o wychowaniu publicznem. Od r. 1857 
rozszerzono zakres naukowy gimnazjów utworze- 
niem katedr do wykładu prawa i umiejętności wy- 
zwolonych, dalej rzecz o regulaminie dla szkoły 
leśniczej i gospodarskiej w Marymoncie, o akade- 
mii medycznej w Warszawie, o stypendjach, o 5 
instytutach dla panien w Warszawie, zostających 
pod protekcją carycy, a nakoniec o nowym regu 
laminie wychowania publicznego z dnia 20. maja 
1862. 7) Załatwienie stosunków poddańczych 8) 
Ewaneypacja żydów. 9) Reorganizacja rozmal- 
tych innych gałęzi administracyjnych, n. p. nad 
zoru nad poborem w Kongrcsówce. 10) Reforma 
sądownictwa, Naka ano bowiem rewizję ustaw 
karnych — ale tylko nakazano. 11) Wypracowa- 
nie „rozmaitych innych prawodawczych i admini- 
stracyjoych planów, których niedokończono je- 

~s7020." -12) Do łask i reform należy zesłanie brata 
carskiego do Warszawy, powierzenie rządu cy- 
wilnego Wielopolskiemu, obsadzenie rady stanu 
i rady administracyjnej prawie wyłącznie Polaka- 
mi, tadzież powołania Polaków do innych funkeyj 
cywilnych tak, iż w całej Kongresówce na nowy 
r. 1863 znajdowało się tylko 8 moskali na wyż- 
szych posadach. Artykuł ten stanowi prawdopodob- 
nie treść memorandum moskiewskiego, które 
miało nadejść teraz do Wiednia, Paryża i Londy- 
nu, a na które naród powstaniem z góry odpo- 
wiedział, opinja zaś europejska ma odpowiedź 
gutową. 

Szlązka Gazeta donosi z Katowic 30 kwie- 
tnia: „Dzisiejszym pociągiem pospiesznym przy- 
była tu wielka liczba podróżnych z Warszawy, 
mianowicie Niemców. Wynoszą się oni z obawy 
przed katastrofą, która ma spaśćjna Polskę d. 13 
maja. W Warszawie samej ma panować ogromne 
naprężenie i wzburzenie umysłów tak, iż obawiać 
się należy rychłego starcia. Ukazy Berga, are- 
sztowauia liczne, nawała wojsk i zamiary, wy- 

| mierzone na zagładę powstania, każą się spodzie- 
wać jak najgorszych rzeczy (rozumie się w wy- 
obrażepiu uciekających Niemców). Pośród tego 
jednak kierownicy powstania są najlepszej myśli, 
a chwila, w której bohaterstwo Berga pocznie 
się rozwijać w najlepsze, będzie hasłem do po- 
„wszechnego wybuchu, Z którym się dotychczas 
ueliągano.* 


Jak utrzymują korespondenci dzienników nie- 
mieckich, pogłoska o nadaniu konstytucji w dzień 
urodzin carskich, nie była czczym wynalazkiem. 

| Miano rzeczywišcie dać konstytucję z r. 1815 z 

i | wojskiem narodowem o 20.000, które jednak przez 
trzy lata na dobry początek miało konsystować 

* w Petersburgu. Dalej miał być zwołany sejm pol- 

| ski, lecz nie do Warszawy, tylko do Petersburga. 
Lecz baron Seebach, któremu plan konstytucji 
dano do odezytania, miał odradzać od pnblika- 
cji, przewidnjąc, że nie odniesie żadnego skutku. 
Usłuchano też jego. 


500 moskali, wpędzonych na terytorjum poznań- 
skie, przenocowawszy w luowrocławiu, wyru- 
Szyli na Gniewków i Otłoczyn z powrotem do 
Kongresówki. Prusacy eskortowali ich, a moskale 
Jak weszli z bronią, tak i wychodzili z bronią. 
Sałdaci wyglądali bardzo nędznie. Głód ma być 
Przyczyną także niekarności ich w Polsce, pod 
którą nietylko cierpi kraj, ale i oficerowie mo- 
Skiewsey, których właśni żołnierzy nazywają 

Untowszczykami. W [Inowrocławiu magistrat 
| Otrzymał rozporządzenie od władzy pruskiej, roz- 


kwaterowania moskali na mocy ugody, zawartej 
między królem pruskim i rządem moskiewskim 
dnia 8 lutego b. r, podług której żołdactwo mo- 
akiewskie w razie, jeżeli przejdzie granicę pru- 
ską, ma być traktowane jak żołnierz pruski, 


Kronika. 


* Cudownym prawie sposobem uszło u nas temi dnia- 
mi śmierci dwóch ludzi, 


Dnia 27 z m. zrana przy naprawie starej studni na 
podwórzu klasztoru sióstr miłosierdzia usypała się zie 
mia nad pracującymi tamże Prusakiem p. Pech i jego 
pomocnikiem Rogatką. Uratowało ich tylko od natych. 
miastowego zasypania rusztowanie, o które się oparła 
warstwa ziemi głębokości 5 sążni, jakoteż belki i deski 
z góry się walące, 

Zaczęto natychmiast odkopywać ziemię; gdy jednak 
rezultat nie okazywał się zaspakajającym, burmistrz 
tutejszy, p. Kroebl kazał sprowadzić górników z Kału- 
szą. Na wezwanie teiegraficzne przybyło dwóch gór 
ników 30 z. m. 

Dnia 2 maja po nezmordowanej pracy, zrobiono w 
nasypisku taki otwór, iż można było podać przezeń za- 
sypanym rosół i wino, Tegoż dnia, o godzinie 8 w wie- 
czór wydobyto ich szczęśliwie na wierzch, 

Pokazało się, iż obydwaj wyszli Z niebezpieczgń- 
stwą bez cięższego uszkodzenia Rogatka tylko nadzwy - 
czaj słaby i znużony; towarzysz jego przeciwnie, choć 
przez 6 dni i 5 nocy nie nie jadł i nie pił, nie stracił 
ani sił ani przytomności, i co dziwniejsza, nie stracił nawet 
dobrego humoru i był pomocnym towarzyszowi swemu, 
wyprawiając go pierwszego z państwa podziemnego 
przez wzgląd na jego słabsze siły. 

Dwaj ci ludzie znajdują się teraz w szpitalu sióstr 
miłosierdzia, gdzie doznają wszelkiej potrzebnej opieki i 
starania. 


* Przybył do naszego miasta uczeń konserwatorjum | 


wiedeńskiego, p. Franciszek Szypek. 

W piątek 8 b. m. w przejeździe z Wołynia do Pa- 
ryża, ma dać koncert na skrzypcach w teatrze, między 
aktami przedstawienia polskiego 

+ O majstrze szewskim Hofmanie, który wyzwał na 
rękę hr. Zygmunta Wielopolskiego, donoszą, iż jest to 
człowiek posiadający zwykłe wykształcenie, przytem sil 
ny mężczyzna i doskonały strzelec; z r. miał być obwo- 
łany królem kurkowym i otrzymał od króla medal, 
który wszakże przekazał towarzystwa strzeleckiemu. 
W r 1830 biorąc udział w powstaniu, odznączył się 0- 
sobiście, W Kościanie utrzymują, iż gdyby tego była 
potrzeba, gotów by dla odbycia pojedynku udać się i 
do samej Warszawy. 
| " Stelmąch jeder. z Książa sprzedawszy cały swój ma- 
Jątek za 200 talarów, udał się do Królestwa, w celu pro- 
wadzenia tamże handlu końmi. Zdawało mu się, iż pora 
i kraj do takiego przedsiębiorstwa najodpowiedniejsze ; 
myślał, że tam ledwie nie za darmo koni dostanie. Lecz 
jakiegoż okropnego doznał zawodu! Ledwie stanął za 
granicą, wpądł w ręce kozaków, Ci nie tylko zabrali mu 
pieniądze i suknie, które miał na sobie, lecz zwyczajem 
swoim nie żałowali i grzbietu naszego przemysłowca. 
Jeden tylko kozak litościwy darował mu grosz śrebrny 
na drogę, z którym z wielką bieda wrócił do domu, 

Sieiarzowi za to jednemu więcej szczęście sprzyjało. 
Ten mieszkając na terytorjum pruskiem blisko granicy 
Kongresówki, prowadził handel i za kordonem. Razu 
pewnego, po korzystnem tamże wyprzedaniu towaru, 
wracając do domu w najlepszej myśli, dostał on się tak- 
Że w ręce kozackie, i tego samego co kolega stelmach 
doznał losu — postradał wszystko co zebrał za towar. 
Z kwaśną miną szedł dalej, szczęśliwy, iż przynajmniej 
przy życiu został, gdy nagle zwrócił Się za nim jeden 
kozak, i dogoniwszy go zawołał nań surowo, aby się 
z nim zamieniał na buty, gdyż jego były już zepsute, 
podczas gdy gsiciarz miał nogi doskonale zaopatrzone. 
I tej rekwizycji musiał się poddać nasz bohater: jak nie 
Pyszny zciągnął z nóg buty i oddał je rabusiowi. Gdy 
Jednak ten ostatni zsiadłszy z konia zajety był wdzie- 
waniem zdobytego obuwia, wskoczył siciarz na konia i 
puścił się cwałem ku granicy, i mimo krzyku kozaka 
uszedłszy do domu szczęśliwie, może się teraz chwalić 
iż wziął górę nad kozakiem na polu, na którem przed 


temi zuchami nikt dotąd podobno nie dobił sie pierw- 


wszeństwą, 

* W Poznaniu odbyto rewizjęcu hrabiego Seweryna 
Uruskiego, gdy przejeżdżając tamtędy stąngł w hotelu i 
wyszedł do miasta. Naturalnie iż nic nie znaleziono. 

D. 28. z. m. odbyła się także w Poznaniu rewizja 
u majstra szewskiego p. Pomorskiego. 

Ze Śremu donoszą do Pozn. Dziennika, iż ujętych 
w borach mechlińskich mniemanych powstańców, osadzo- 
no w więzieniu sądowem. Jak twierdzą, zamiar Osób wy- 
bierających się do obozów powstańczych ma być uważa- 
ny za czyn, przygotowujący zbrodnię stanu względem rzą: 
du pruskiego. 

Jakie jest usposobienie ludu polskiego w Poznań. 
skiem, dowodzi następujący fakt. Rozeszła się była wieść 
iż powstańców czyli ochotników, ukrytych w borach me: 
chlińskich, miał zdradzić pewien gospodarz. W skutek tej 
pogłoski lud zgromadzony przed kościołem, spostrzegł- 
szy mniemanego zdrajcę wchodzącego do kościoła, zata- 
rasował przed nim drzwi, nie uważając go za godnego, 
aby przestąpił próg domu Bożego. Ząklinaniom jego nie 
wierzono, aż póki ksiądz powołany na superarbitra, nie 
rozstrzygnął sprawy na korzyść mniemanego winowajcy. 
Pokazało się później, iż ów kmiotek jest niewinnym. 

Donoszą z Wrześni, iż podobnie jak w innych, i w 
tamtejszym powiecie istnieje de facto stan oblężenia. Coraz 
gęściej uwijające się patrole wojskowe zatrzymują po- 
dróżnych, przetrząsają im kuferki i siedzenie, za najmniej- 
szem podejrzeniem odprowadzają ich do więzienia. Re- 
wizje po domach obywatelskich, wykonywane po najwię- 
kszej cześci przez władze policyjne w asystencji silnych 
oddziałów wojskowych, bez zezwolenia prokuratorji o no- 
cnej porze, zupełnie niespodzianie, sg tam na porządku 
dziennym. Jak ścisłemi bywają te rewizje, okązują poje- 
dyńcze wypadki, w których podłogi w pomieszkaniach 
Odrywano lub ziemię w pobliżu budynków rozkopywano. 

" Wczoraj, d. 4 b. m. z rana zatrzymano tutaj na 
żelaznej kolei 200 sztucców , przesłanych pod adresem 
kapca tarnopolskiego p. Latinek. =y 

Í W Tarnopolu była pozawczoraj rewizja u kupca tam- 
tejszego Latinika. Wykonał ją komisarz policji, wysłany 
ze Lwowa. Nie zupełnie nie znaleziono. 


Ostatnia poczta 


Z pola walki nie mamy dziś nowych wiado- 
mości. Potwierdza się tylko wiadomość, że w 
Krakowskiem dwa nowe pojawiły się oddziały 
powstańców, i szybko posunęły się w głąb kraju. 
Jeden z nich ma mieć działa. Dowodzić niemi 
ma jenerał, któremu życzą wszyscy, aby błędne 
kroki, stawiane 'na polu polityeznem, sprostował 
czynami na polu wałki. W obudwu oddziałach 
znajduje się wiela cudzoziemców, Francuzów, 
Włochów, Anglików, a nawet Niemców. 

Z Podola i z Wołynia donoszą, iż tam w 
przeszłym tygodnin przeprowadzono drugi już 
w tym roku pobór. Tym razem wzięto po 16 
rekrutów z 1000 głów męskich. Nawet podczas 
wschodniej wojny nie było tak wielkiego poboru. 
Wzburzenie między ludem wiejskim jest z tego 
powodu bardzo wielkie. Wszystkie obietnice i 
i intrygi iząda, aby przeciw powstaniu polskie- 
mu lud podburzyć tym poborem, nie tylko spa- 
raliżowane, ale przeciw moskalom usposobienie 
jego groźnie zwróciło. 

Pobór ten, wykonauy w tej samej mierze w 
całem moskiewskiem państwie, przyczyni Moskwie 
przeszło 400.000 wojska. Widocznie więc Mo- 
skwa gotuje się do wojny zewnętrznej. 

„4 Oprócz tego donoszą z nad granicy wołyńskiej 
|z Olexińca iż ztamtąd na wozach wysłano 3 roty 
piechoty w okolicę między Dubnem a Warkowi- 
cami, gdzie się miał pojawić oddział powstańców. 

Danziger Ztg. z d. 3 maja doniosła, że po- 
wstanie z Litwy przekroczyło już Dzwinę. Dnia 
26 kwietnia powstańcy zatrzymali pociąg kolei 
pod Dabnem (już za Dynaburgiem ku Pskowu), 
z którego 900 karabinów moskiewskich zabrali. 
“Jeszcze atrament nie zasechł na ostatnim ar- 
tykule redaktora Dziennika Powszechnego, J. A. 
Miniszewskiego, pod tytułem: „Rewolucjoniści i 
patrycjusze w narodzie*, gdy go zabito na scho- 
dach w własnem mieszkaniu. W artykule tym po- 
tępił Miniszewski cały ruch narodowy, nazywa go 
rewolucją społeczną, i strasząc marą przewrotu 
społecznego, komnnizmem, socjalizmem itp., wzy- 
wa patrycjuszów, aby porzucili wstyd fałszywy, 
pozbyli się trwogi i wystąpili przeciw powstanin, 
popierając dobroczynny, łaskawy i jedynie przy- 
szłość Polaków zabezpieczyć mogący rząd mo- 
skiewski, otoczyli margrabiego Wielopolskiego, 
jako reprezentanta instytucyj. 

„Patrycjacie narodowy! — pisze on—A kto 
z ciebie zdejmie w dziejach hańbę ża opuszcze- 
nie świętych obowiązków ratowania ojczyzny, — 
czy tryuwfująca rewolucja ?* 

A kończy: „Patrycjacie polski! więc ty nie 
pojmujesz czem są instytucje —i odbiegasz od 
nich tak trwożliwie i lękkomyślnie? Bodaj histo- 
rja zapomnieć chciała tę smutną kartę naszych 
dziejów !“ 

Żywot Miniszewskiego podawały kilkakroć 
dzienniki. Emigrował on bez przyczyny w r. 
1842 W emigracji odznaczył się jako hulaka, 
szuler, utracjnsz i wyłudzigrosz. Wróciwszy do 
kraju prowadził dalej swe rozpustne, hulaszcze 
życie. Jako współpracownik Gazety Codzieonej 
pisał reklamy kupieckie dla księgarzy, kupców 
win, korzeni, krawców, modniarek i innych han- 
dlarzy. Zachwałał w imię ojczyzny ich to- 
wary, ich rzetelność i t. d. nakładając na wszy- 
stkich haracze. Kto się nie opłacił, tego towar ganil. 
Zawsze wielki patrjota, demagog aż do chwili, gdy 
go knpił margrabia Wielopolski. Wtedy jednym 
zwrotem zmienił dążność, chociaż dawnych frazesów 
patrjotycznych używał. i odtąd jeszcze sowiciej. 
Podły najemnik był w ostatnich czasach zapropo- 
nowany przez margrabiego na członka Rady sianu. 

W Krakowie uwięziono 2 maja, jak Krak. 
Ztg. donosi, 2 posądzonych o fałszywe werbo- 
wanie i 7 ochotników (Włochów). Na dworcu 
fRolei żelaznej przytrzymano 4 skrzynie z stacji 
Florisdort (koło Wiednia) nadesłane. Skrzynie za- 
wierały 85 sztućców z bagnetami siecznemi i 60 
pałaszów kawalerzyskich. 

W Płaszowie przytrzymano tegoż dnia 2 wóz- 
ki z puszkami kartaczowemi i inną amunicją, zaś 
3 maja odesłano z Krakowa 9 ochotników (Wło- 
chów) pod eskortą do miejsca rodzionego. Ró- 
wnież przywieziono do Krakowa 9 ochotników, 
dążących ku granicy na 3 wozach, naładowa- 
nych rozmaitemi przyborami, a przytrzymanych 
między Bronowicami a Wolą Justowską; nakoniec 
14 powstańców, dostawionych przez urzęda po- 
wiatowe, bocheński, tarnowski i liszecki. 

Dziennik |' Europe podaje następującą wia- 
domość pod tytnłem: Pierwsza Koncesyjka mo- 
skiewska: 

„Podczas gdy książę Gorczakow przygotowy- 
wał odpowiedź swoją na noty trzech mocarstw, 
dotyczące sprawy polskiej, u wręczone mu 17. 
kwietnia, rząd moskiewski zdecydował się do 
ważnego kroku, który zupełnie wygląda na kon: 
cesję uczynioną dworom, które wysłały wspo- 
mnione noty. 

„Wiadomo, że powstanie polskie w znacznej 
l części zostało wywołane przez ohydny i barba- 
rzyński sposób, w jaki zaczęto przeprowadzać 
rekrutację w Polsce. 


„Utóż książę Gorczakow zawiadomił poufnie 
reprezentantów trzech sprzymierzonych mocarstw, 
że car Aleksander II podpisał ukaz, na mocy 
którego ustawa rekrutacyjna z r. 1859, nłożona 
na wzór systemu konskrypeyjnego, istniejącego 
we Francji, ma odiąd być zastosowaną bez ró- 
żnicy we wszystkich prowincjach caratu.“ 

Nam się zdaje, że to nie jest pierwsza kon- 
cesyjka tego rodzaju, i że to nie poraz pierwszy 
Moskwa zbywa drwinami tych, co się od niej do- 
magają słuszności. Dziwi nas tylko naiwność 
dziennika L’ Europe, który nie wie, że nstawa 
rekrutacyjna z r. 1859 istniała już w r. 1862, 
kiedy się zaczęła proskrypeja w Polsce. 

Dnia 2 b. m. toczyły się w szwedzkiej ra- 
dzie państwa rozprawy nad wnioskiem co do 
kwestji polskiej. Minister hr. Manderstróm oświad- 
czył, że gabinet szwedzki wysłał dwie noty, dnia 
2 marca i 7 kwietnia, do Petersburga wstawia- 
jąc się Polską. Kutje szlachty i duchowieństwa 
uchwaliły przejście do porządku dziennego z wy- 
rażeniem powodów, że rada wynurza sympatje 
swoje i oraz otuchę, iż rząd będzie działał na 
korzyść Polski, i to z zachowaniem pokoju, gdyby 
interes i godność Szwecji wojny nie wymagały. 
Kurja mieszczańska wyraziła swoje sympatje dla 
Polski i otuchę, że rząd zna opinję kraju. Karja 
włościańska dała rządowi wotum zaufania. 

Według doniesień z Paryża d. 1 maja, mar- 
szałek Pellisier ma być z pewnością odwołany z 
Algieru; bowiem w obec zwiększających się zawi- 
kłań w sprawie polskiej, ma objąć dowództwo 
znacznej francuskiej armii obserwacyjnej. 

Z Włoch donoszą, że Wiktor Emanuel na 
powitanie prefekta Sieny odrzekł: „Miałbym się 
za niegodnego syna Włoch, gdybym niedokona- 
nem zostawił dzieło nasze. Sądzę, że rozwiąza- 
nie zawikłań, obecnie na nas ciążących , jest bli- 
skiem rozwiązania, i mam otuchę w armii i lu- 
dzie Włoch. Na teraz los narodu włoskiego jest 
zabezpieczonym.* 


Kraków 4 maja, 

(SKI) Powodzenie powstańców w Kaliskiem 
pod Taczanowskim i Zajfrydem, w Lubelskiem 
pod Jeziorańskim, i nadto ciągle wzrastające siły 
nowo-pojawiających się oddziałów w Krakowskiem, 
dowodzą jasno, jak stoi sprawa powstania, i do 
jakich doprowadzić można rezultatów, jeżeli się 
w narodzie obudzi jedność ducha i działania. Ze 
szczegółowych doniesień, wiemy to tylko iż wczo- 
raj przez miasteczko Słomniki przejeżdżało 13 
zbrojnych kawalerzystów z lancami; co dowodzi 
że tam w pobliżu musi być zajęte stanowisko 
przez naszych. 

Z Warszawy doszła tu pewna wiadomość o 
zabiciu p. Miniszewskiego , który swojem piórem 
wpisywał w karty dziejów i rządów moskiewskich 
zwycięztwa, dokonywane przez waleczne armje 
nieprzyjaciół Polski. 

O Krakowie musimy tu znowu powtórzyć to 
samo, cośmy już nie dziesięć razy donosili. W 
Liszkach przyaresztowano wczoraj około 6 po- 
dróżnych, podejrzanych przez straż wojskową o 
zamiar udawania się na pole bitwy w Kongre- 
sówce. Przyaresztowani osadzeni zostali w wię- 
zieniach krakowskich. Temi dniami zaś pozabie- 
rano po drogach, do Kongresówki wiodących, nie 
mało wozów bądź z bronią, bądź z amunicją, bądź 
też z innemi rekwizytami. Na kolei zaś zabrano 
250 sztuk broni. 

Na Woli, pół mili od Krakowa, patrol usły- 
szawszy pistoletowe strzały w pobliskim lasku 
„skał panieńskich,“ pospieszył tam czemprędzej 
i zabrał dwóch ludzi, którzy używali przechadz- 
ki, i przez ogród wolski poprowadził ich do 
komendy wojskowej. W tymże ogrodzie został 
także dni temu parę przyaresztowany ofiejalista 
p. Str.. z dóbr hr. Kuczkowskiego za to; że miał 
przy sobie strzelbę, na którą z nrzędn swego, 
jako leśniczy, ma pozwolenie od policji. 

Miasto Kraków znacznie w tych dniach zo- 
stało wypróżnione — wieści o potyczkąch z pod 
Słomnik dochodzą tu wprawdzie już dzisiaj, ale 
nic pewnego © nich powiedzieć nie umiem. . 

We środę w kościele OO. kapucynów, odbę- 
dzie się tn żałobne nabożeństwo za duszę Š. p. 
Mieczysława Romanowskiego. 

Dyrekcja teatru p. Pfeifera skończyła się z 
dniem ostatnim kwietnia. Przez maj Towarzy- 
stwo jego pod kierownictwem p. Królikowskiego, 
dawać będzie przedstawienia, począwszy od przy- 
szłej niedzieli. 
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Kraków č. maja 11. godzina rano. Kil- 
ka nowych oddziałów polskich pojawiło się 
w województwie krakowskiem. Dzisiejszej 
noey zaszła potyczka pod Igolomią. Wypa- 
dek jeszcze tu niewiadomy. Włościanie 
wszędzie przystępują do powstania. Oni 
to rozstrzygnęli bitwę pod Pyzdrami. O- 
ksiński, pobiwszy moskałi pod Mrzygłodem, 
rozdzielił na dwa oddziały swój hufiec, 
składający się zsamych prawie włościan. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel, 


(Dokończenie). 


Przy tej sposobności przypomina się także właścicielom niżej wymienio- 
nych, w dniach 30. kwietnia i 31. października 1858, 30. kwietnia i 31. paż- 
dziernika 1859, 30. kwietnia i 31. października 1860, 30. kwietna i 
81 października 1861, nareszcie 30 kwietnia 1862 wylosowanych, a dotąd do 
spłacenia nie podanych obligacji indemnizacyjnych, jako to: 

Na 50 złr. m. k. z kuponami z roku 1858: Nr. 203, 404, 1382, 1612, 
1154, 3624; z roku 1859: Nr. 215, 2495, 2998, 4026; z roku 1860: Nr. 110, 
361 914, 1403, 2302, 2476, 3059, 3257, 3426, 3642, 3868, 4067; z roku 1861; 
Nr. 38. 176, 345 427, 479, 595, 692, 1873, 1921, 2101, 2244, 2388, 3100, 
3105, 8502, 3727, 3769, 3832, 3986, 4060, 4097, 4288, 4402, 4549, 4613, 4652, 
a roku 1862: Nr. 454, 520. 570, 647, 782, 767, 774, 1349, 1725, 2461, 2718, 
2158, 2184, 2813, 2960, 3421, 3918, 4499, 4619. 

Na 100 złr. m. k. z kuponami z roku 1858: Nr. 979, 1691, 4834, 5875, 
6145, 6162, 6539, 7202, 7612, 8420, 10.969, 11.239, 12.519, 12.616, 13.609, 
14.068, 15.897, 16.209, 16.291; z roku 1859: Nr. 835, 1756, 233%, 3520, 3674, 
3958, 4112, 4906, 5230, 5246, 5302, 6057, 6727, 6942, 7026, 7034, 7145, 8882, 
9283, 11.381, 11.643, 11.704, 11.788, 12.577, 18218, 14.420, 15.128, 15.834, 
15.434, 15.643, 17.156, 17.725; z roku 1860: Nr. 864, 1488 1624, 1685, 2145, 
2982, 3184, 2211, 3647, 4282, 4891, 5556, 5771, 6110, 6164, 6177, 6800, 6372, 
6812, 7239, 8213, 8259, 8936, 8955, 9811. 10.601, 11.377, 11.590, 12.281, 
12294, 12.475, 12518, 12.592, 12.650, 12.766, 12949, 13.402, 18.585, 13.845, 
14.808, 14 998 15.702, 16.991, 17.506, 17.705, 17.715; z roku 1861: Nr. 1, 
321, 368, 585, 1089, 1798, 2077, 2184, 2784, 3165, 3185, 4039, 4098, 4101, 
5180, 72838, 7714, 8845 8932, 9221, 9314, 9403, 9416, 9561 9595. 9669 10.066, 
10.770, 11.076, 11.671, 11.724, 11.093, 12.093, 12.234, 12.312, 12.467, 12.855, 
13.005. 13.064, 13.468, 13.608, 14.018, 14 150, 14.491, 14687, 15.018, 15.179, 
15.935, 16.056, 16.340, 16.586, 16.808 17.122, 17.354, 18.177, 18.189, 18.242, 
18.547, 18.716, 18.723, 18.992, 19,649, 19.890, 20.191, 20,391, 21.841; z'roku 
1862: Nr. 42, 1012, 1882, 1476, 1652, 1658, 2724, 2910, 2985, 3027, 3285, 
4020, 4311, 4500, 5479, 5926, 6245, 6183, 6902, 6932, 6980, 7001, 7188, 1289, 
7494, 7728, 7968, 8064. 8886, 9433. 9529, 9538, 9769, 10465, 10.577, 11.056, 
11.571, 12.478, 12.594, 12.681, 12.700, 18.088, 18.418, 14.277; 15.106, 15.288, 
15.737, 17.249, 17.868, 18.382, 19.194, 20.151, 20.281, 20.855, 21.417, 21.528, 
22.036, 22.287, 22507, 23.208, 23.475. 

Na 500 złr m. k. z kuponami z r. 1858: nr. 2192, 5205. Z r. 1859: nr. 
850, 1779. — Z roku 1860: ur. 1161, 3045, 3404, 4248 — Z roku 1861: nr. 
819, 1565, 1796, 1878, 2511, 2609, 2988, 3499, 4349, 5000, 5299, 5948, — 
Z r. 1862: nr. 444. 1037, 1514, 3228, 3241, 3402, 4557. 

Na 1000 złr. m. k. z kuponami: Zr. 1858: nr. 34, 965, 1269, 2259, 2264, 
2612, 3194, 3455, 5186, 6033, 10.488 —Z r. 1859: nr. 2759, 3697, 4018, 4672, 
4732, 5370, 6330, 7278, 7776, 9265, 9298, 9588, 10.029, 10548, 10.898, 12.014, 
12.895. — Z roku 1860: nr. 17, 145, 990, 1172, 1722, 3828, 3860, 4312, 5208, 
5946, 6050, 6270, 6564, 6685, 8438, 10.602, 10.734, 12.011, 12977, 12 847.— 
Z roku 1861: ur. 172, 428, 706, 807, 1729, 1927, 2870, 38187, 3257, 3818, 
4413, 4457, 4005, 4976, 5094, 5110, 5199, 5621, 7090, 7736, 1750 8116, 8260, 
8284, 8673, 8927, 9397, 9495, 9718, 9764, 10.159, 10.437. 11.384, 11.451, 
11.497, 12.023, 12.857, 12.921, 18090, 14.543, 14.597, 15.052, 15.859, 16.208. 
Z r. 1862: nr. 1678, 2003, 2297, 2765, 2839, 4415, 4536, 6172, 7039, 7640; 
7641, 8364, 8508, 9455, 11.300, 11980, 12 605, 12 785, 13 439, 15.245, 15.267, 
15.727, 15.759, 16824, 17.221, 17.245, 18.148, 18.028, 18.995. 

Na 5000 złr. m. k. z kuponami: Z r. 1858: nr 26. Z roku 1860: nr. 
781. Z r. 1861: mr. 25, 247, 604, 999. Z r. 1862: nr. 64, 309, 328, 

Na 10.000 złr. m. k. z kuponami: — 

Nakoniec obligacje lit. A. zr. 1858: nr. 1062 a 50 złr., nr. 1459 a 50 złr. nr. 
2506 a 50 złr., nr. 2538a50 złr. nr. 3040 a 50 złr., Zr. 1859: nr. 3818 a 100 
złr.. nr. 4028 a 100 złr., nr. 4203 a 50 złr. Z r. 1860: nr. 789 a 1000 złr., 
ur. 2935 a 50 złr., nr. 3774 a 50 złr., nr. 3968 a 50 złr., nr. 4324 a 500*złr. 
Z r. 1861: nr. 1786 a 50 złr., nr. 1998 a 1500 złr., nr. 2269 a 50 złr., nr. 
2384 a 50 złr., nr. 3274 a 300 złr., nr. 3660 a 230 złr., nr. 4851 a 1300 złr., 
nr. 4905 a 400 złr., nr 5003 a 200 złr. Z r. 1862: nr. 538 a 500 zł, nr.630 
a 2950 złr., nr. 716 a 150 złr., mr. 1011 a 110 złr., nr. 13586 a 6U złr., nr. 
1779 a 3200 złr., nr. 2627 a 50 złr., nr. 3479 a 420 złr., nr. 3655 a 50 złr., 
nr. 4185 a 5000 złr., ur. 4431 a 50 złr., nr. 4760 a 50 złr., na. 5381 a 1800 
złr., ur. 5498 a 380 złr. 

że od dnia ich zapadnięcia, to jest od 1 listopada 1858, a względnie 1. 
maja i 1 listopada 1859, dalej 1 maja i 1 listopada 1860, 1 maja i 1 listopada 
1861, nakoniec 1 maja i 1 listopada 1862, ustało prawo ich oprecentowania, 
i że jeśliby mimo tego c. k. uprzyw. bank narodowy spłacił kupony od tych 
obligacji, lib w ogóle te kupony nie zostały podane razem z wylosowanemi 
obligącjami, potrącone będą w swoim czasie wzięte już kwoty procentowe od 
kapitału, 

Jako zatrącone podlegają inwigilacji: obligacje na 50 zlr.: Nr. 1034 i 1718 
na 100 złr., nr. 10.000 na 1.000 złr., nr. 271, 2975, 4315, 6673 i 7052, dalej 
16 do 20 kupony obligacji: nr. 75 i 2764 na 50 złr., nr. 6069 i 7995 na 100 
złr., nakoniee n, 13.217 i 15.813 na 1000 złr. 

Do amortyzacji sądowej podane zostały obligacje: na 50 zir. nr. 85, 
1047. 1811, 2141, 3231 i 3484; na 100 złr. nr. 1359, 2544, 3261, 4466, 4461, 


Wydawca Hipolit Stupnieki. 


+ Juzyczyński A, z Przemyśla, Siemigiaowski 


Redaktorowie: Jan Dobrzański. 


A 5 = 
4441, 4163, 5456, 5498, 5498, 5811, 6502, 6705. 6707, 6708, 6900, 6902, 7062 
1063, 7629, 7691, 7763, 8021, 8072, 8073, 8074. 8400, 12.822 i 12.823; na 
500 złr. nr. 1049, 1084, 1085, 1347, 1395. 1878, 2669, 2885, 3081, 3101, 3742, 
i 5686; na 1000 zł. nr. 223, 262, 2975, 3209, 3532, 4682, 5769, 6126, 6684, 
6713. 7077, 1146, 7147 i 11.040; na 10.000 złr. nakoniec litera A. nr. 659 na 
6260 złr., nr. 660 na 900 złr., 2214 na 2500 złr, nr. 2215 na 50 złr. nr. 
2361 na 800 złr., nr. 5631 na 1900 złr. i nr. 5275 na 50 złr 
Z e. k. galicyjskiego Namiestniciwa. 
Lwów dnia 30 kwietnia 1863. 
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we Lwowie - 
w rynku pod 1. 163 szan. Publiczności. 


WODY MINERALNE 


bilińską kwaśną i seidszycką gorzka- 


Kurs wiedeński, 
z dnią 2 maja. 


Oblig. długu państ. 5'/, za 10)g1. m. k. 
Pożyczka nar, 1854 59/, za 100 gl. m. k.| 81 
Akcye banku narodowego z: 1000 gl.; 794) — 


Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.j200|— | wą wodę, poleca dyrekcja tych źródeł. 
Londyn 10 funtów sterlingów . .. |111|80 | Uznane ogólnie przez lekarzy wody 
Dukaty cesarskia sztuką . 5134 | rzeczonych źródeł, jako najłagodniej 
Srebro zą 100 zł. w. austr. . 111|50 y  J NARASOŚDIAJE 


szy sposób rozwalniający, i bardzo 
skutecznie działający, nabierają z ka- 
żdym rokiem większej wziętości, i ża- 
daa iong znaną dotąd wodą nie dadzą 
się w swej skuteczności zastąpić, Skłąd 
znajduje się u E. Mendrochowitza we 
W. z Dorszki, hr. Starzyński A: z Dąbrów. | Lwowie w rynku l. 168 gdzie jest 
ki, hr. Badeni W. z Suchorowa, Annenków | skłąd wszystkich najświeższych wód 
J. z Warszawy, Dobrograjew A z Kisze- | 212 mineralnych. =" 
 newa, Bako de Hette z Manasterzysk, Koso. 
wicz W. z Wiankówki, Niewiadomski P z 
Filipówki, Jaworski A z Ordowa, Rożycki 
R. z Rosji, Rylski Z. Pisarowiec, Marmo- 
rosz J, z Karowa, Jełowicki M. z Przemy- 
śla, br, Brńekmann H. z Majnicza, Krasno- 
polski K. z Potoczysk, Rulikowski L. z 
Krakowa, Kęszycki M, z Dzwiniaczki, Ghi. 
szełko K. z Jass, Miiler L, z Poznanki, Czaj- 
kowski T. z Bóbrki, Witkowski A. z Sorok, 
Malczewski J. z Skwarzawy, Reyzner S, z 
Tarnopola, Somer H. z Biczą, Kratochwil 
M- z Wasylowa, Rożański F. z Palczyniec, 


Przyjechali dnia 2. i3. maja 
PP. X. biskup Polański z Przemyśla, 


44 Rak Ja) STEAM RER: ETEN 19 EAA WO SREB 


Leśniczy egzamiuowany, POLAK 
w sile wieku, żonaty, poszukuje posady. 
Bliższa wiadomość pod literą M. $. 
post restante Jarosław. 204 1—2 


FORMY 


znane już powszechnie z ich praktyczno- 
ści, eleganckiego i najnowszego kroju, wiel- 
kości naturalnej, i z opisem najdokładniej- 


z R Sz: =, szym, do którego się stosując można każdy 
Bukowski W. a Tarnopola, Bzaszkiewicz | nbior w domu robić, zawsze dostać można 
J. ze Suyją. po cenach znanych już t. j. od 25 kr. 


do 1 złr, wal. austr. 


w pracowni L. Piaseckiej 


we Lwowie, 


ną rogu Kamiennej ulicy pod 1. 856'/, w do- 
mu pana Kuschee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuzkim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się. Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z doła- 
czeniem nałeżytości zostaną natychmiast pod 

~ danym adresem odesłane. 

6 1—8' 
Too SMB$E nr 0 


bwa Byczki 


„Jeden holonderski, drugi szwajcar 
ski czystej krwi, bardzo pięknego kształ- 


Wyjechali dnia 2. i3 maja. 


PP. Bohdan H. do Zadworzan, Skrzyń- 
ski A. do Poradowa, Siemiński Z do Kra- 
kowa, Bielski S$. do Rychcie, ks. Czetwer: 
tyński W na Podole, Augustynowicz S do 
Tzeptyc, Żurakowski A. do Horbscza, Mo- 
rawski R. do Bieniawy, Głowacki F. do Du. 
kli, Puzyna W. do Martynowa, Ancuta 5. 
do Kohajowa, Bohdanowicz A. do Matjowiec, 
Kramkowski L, do Stryja, Krzeczunowicz 
Z. do Korszowa, Maciejowski W. do Koło. 
myi. Wybranowski A, do Iszkowiec, Sta- 
rzeński B. do Derewni, Strachocki J. do 
Rudnik, Rubczyński A. do Stanina, Czajkow, 
ski A. do Bóbrki, hr. Badeni W. do Sucho- 
rowa, Annenkow do Krakowa, Petrowicz X. 
do Wołostkowa, Nobieszczański W, do 


= == 


Toe tusą do sprzedania na folwarku da- 

. wniej Majerówka zwanym, teraz P. 
Wilezyħskiego 

220 1 —1 


Wyczytawszy w Nrze 65 Gazety 
narodowej ostrzeżenie, które samo przez 
się już cechuje chęć dokuczliwą, na 
mnie zaś błędną opinję rzucić by mo- 
gło, oznajmiam iż nigdy żadnych zo- 
bowiązań nieczymiłem, któreby komu- 
kolwiek cieżarem stać się mogły, prze- 
to poprzednio wzmiankowane ostrzeże- 
nie, jako nieuzasadnione i raczej nie- 
zgodą lnb intrygą wywołane było ró- 
wnie że odtąd wszelkie podobne naga- 
bywanie drogą sądową odpierać będę. 

Lwów, dnia 2. maja 1863. 

219 1—1 Emil Kubalski. 


Zakład zdrojowy 


W IWONICZU 


otwarty zostaje od 15 maja b. r. 
Kąpiele jodo- bromowe, kąpiele żela- 
zne, łaźnia parowa. 

Zdroje nowo oprawione w granit, re- 
zerwoary rozszerzone. Prócz dawnych 
świeżo odnowionych pomieszkań, przy- 
było 40 pokojów zupełnie nowych, do- 
brze umeblowanych. Restauracja za- 
spokoi wszelkie słuszne wymagania 
po miernych cenach. 
Zwracamy nwagę chorych piersio- 
wyck na zbawienne skutki wdechania 
gazu węglowodowego, źródła naftowe- 
ge Bełkotki, na czyste i orzeźwiające 
powietrze wśród lasów szpilkowych, 
mianowicie zaś na ZĘTYCĘ wyborną 
po własnych umyślnie w tym eelu za- 
knpionych owcach, przyrządzaną pod 
dozorem lekarza miejscowego dr. Mo- 
szczańskiego. 

Zamówienia przez listy franko- 
waue przyjmuje Zarząd zakładu zdro- 
jowego w Iwoniczn, ostatnia poezta 
Miejsce. Koleją żelazną od Krakowa 
dojeżdza się do Tarnowa, od Lwowa 
zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą 
do Miejsca cztery razy w tygodniu. 

2—8 


Niniejszem podaję do powszechnej 
wiadomości, że wypowiedziałem panu 
Antoniemu Skrzyszowskiemu  plenipo- 
teneję i usunąłem go od zarządu dóbr 
Pawłosiowa z przyległościami, oznaj- 
miając zarazem, iż wszelkie czynności, 
któreby pan Autoni Skrzyszowski od 
dnia wypowiedzenia plenipotencji ja- 
koby imieniem mojem przedsiębrał, za 
nieważne i mnie nie obowiąznjące 
uważać będę. 211 1—3 

Lwów dnia 25. kwietnia 1863. _ 

Wilhelm Ar, Siemieński 


Krynica, 
Wielki dom gościnny pod 


„łrzema różami, 


zaopatrzony we wszelkie wygody, (po- 
ściel, bieliznę, usługę it. d.) dla przy- 
bywających osób z dniem 15. maja o- 
twartym zostaje. 
Zamówienia z zapewnieniem, przyj- 
mnje handel Teofila Seiferta w Krako- 
kowie, lub na miejscu w Krynicy. 
192 2—6* 


Uwiadomienmia. 


KĄPIELE SIARCZANE a 


w Szkle, í 
pięć mil od Lwowa eodległe, w sn- | j$ 
ehem, zdrowem i piaszczystem poło- % 

żeniu, zostaną otwarte 


dnia 15. maja 1863. 

O wczesne zamówienie pomieszkań 
uprasza się pod adresą niżej podpisa- 
nego, poczta Jaworów. 

Karol Caspar. 


N 


„Pan Bronisław hr. Łoś, sąsia 
dujący przy nlicy Wałowej pod 1. 284 
na drugiem piętrze o cienką ścianę dre- 
wnianą z człowiekiem chorym, któremu 
swojemi całonocnemi stukami zasnąć 
nie daje, a od którego przyjąć nie 
chce karteczki z zapytaniem, czy te 
stuki długo jeszcze trwać będą, aby 
w takim razie przeniósł się do innej 
niewygodniejszej części mieszkania — 
zniewala tem chorego do zapytania go 
o to publicznie, z prośbą o rychłą od- 
powiedź jakimkolwiek sposobem. 


MUNES UNUN AN UNUN IS ŁA MOS UNUNUN KSK 


Imci panu G. A W. Majer. 


Wszystkie gatunki rolniczych 
nasion, jako to: 

angielski, feancuzki, włoski 
Rajgras, francuzka Lucerna, 
Kostrzewa, Sporek itp., także na- 
siona jarzyn i kwiatów, polecają w to- 
warze świeżym i do kiełkowania zda- 
tnym po umiarkowańszych cenach 


Neuman et Kleinert 
we Lwowie 
plac Marjacki] 361 
167 7—0 


Udziełam panu 
raczy. 


te szczegóły, 


Panu G. A. W. Majer. 


168 1—0* 


Witalis W. Smochowski, 


z UNUNUN UNUNUN UNUNUN KAS KS UNUNUK 


S$ Na zadawniony kaszel, boleści w piersi. długoletnią chrypkę, ból 
gardła, zaflegmienie płuc jest 


aprobowany G. A. MAJERA w Wrocławiu 


SYROP NA PIERSI 


środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze sprawił skutki najpomyślniejsze. 

Syrop ten wywiera wpływ zadziwiający, szezególnie przy kaszlu kurczowym 

i suchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, usmierza drażnienie w gardle i usu- 

wa w krótkim ezasie każdy kasze. choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel su- 
chotniczy i plucie krwią, 


Glówny sklad tego syropu we Lwowie 


w aptece A. Berlinera 


(dawniej Laneri) pod Opatrznością 
Cena pół flaszki 2 złr. 40 kr. Ćwierć flaszki 1 złr. 20 kr. 


W Bochni, Franc. Hofer, — w Brodach Fil. Nenstein apt. — w Brzeżanach, 
Józ. Zminkowski apt. — w Buczaczu, M. Lipschiitz, — w Jaśle, Ludwig Pilla, — 
w Kołomyi, Max. Nowicki apt. — w Krakowie, Adam Aleksandrowicz apt. — 
w Przemyślu, M. Baumann, — w Radowcach, Karol Teuchman, — w Rozdole, 
Jan Kryżanowski apt. — w Rzeszowie, J. Schaitter et Comp. — w Stanisławowie, 
Rud. Świtalski apt. — w Tarnowie, Antoni Beyer, — w Turce, A. Czyrniański, — 
w Złoczowie, Wolf Korkus, — w Żółkwi, Kalikst Kryżanowski apt. obw. 


Z największą przyjemnością uwiadamiam pana, że żona moja używając sła- 
wny syrop piersiowy wyrobu pańskiego, już po użyciu dwóch flaszek pozbyła 
kilkoletnich cierpień płucowych i piersiowych. 
które pan dla dobra ogołu rozpowszechnić 


Wszscy, którzy z mego skłędu używali Syrop sławny piersiowy wyrobu 
pańskiego, uznali takowyza najlepszy i polecają wszystkim. — 
Upraszająo o świeżą nadsyłkę tegp wyroby zostaję sługą 
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Thinnot 
fabrykant. 


Jonin 
aptekarz. 
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Z drukarni K. Pillera. 


gg 
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